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rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 
sięcznie 1 złr. za € 
dopłaca się 20 centów miesięcznie. 


24 złr. — półroeznie 


miesięcznie 2 złr. ; 
$ przesyłką pocztową za granicę 


«80 franków — kwartalnie 20 franków. 
AŚ 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rekopisów Redakcja nie zwraca. 
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Sojusz francusko-roS; jski. 


Lwów 27. września. 

W dyskusji na temat polityki międzynaro- 
dowej zajmuj; teraz wybitne miejsce  umizgi 
francusko-rosyjskie. Rzeczy pospolitej trzeba przy- 
gnać, że wszystko robi, by udokamentować swoją 
przyjażń dla caratu. Że nie zawsz» przy tem 
pamięta o swojej własnej godności i o swoich 
tradycjach republikańskich, że się często sprze: 
niewierza swym hasłom wolnościj wym | zasa- 
dom demokratycznym, to rzecz inna. Francuskim 
meżom stanu wydaje się, że polityka tego wy- 
maga, by Francja zawarła formalny sojusz z 
Rosją, dlatego potępiają wszystkie inne względy 
i mają tylko ten jeden na oku. Kiedy ten cel 
będzie osiągnięty? Paryski Gaulois spróbował 
wywołać senzację doniesieniom, że traktat już 
definitywnie zawarty i napisał artykuł tak fan- 
tastyczny i humorystyczny, że nawet najwięksi 
szowiniści francuscy na ekwilę nie mogli go 
serjo traktować i dać mu wiarę. Aator traktatu 
rozporządaa niezawodnie wybujałą wyobraźnią, 
skoro tyle do sojuszu przyszłego mógł wmięszać 
czynników, ale wiadomości geograficzne czerpał 
zapewne z fantastycznych dramatów Shakespea- 
sea — inaczej nie byłby zapewne w stanie do 
przymiersa między Francją a Rosją obok pa- 
pieża i sułtana, wmięszać także — neutralne 
Czechy. Nie, tego rodzaju wybryków rozgo- 
rączkowanej wyobrażni nie iraktuje się powa- 
nie, notuje się je, ale demente uważa się za 
zbyteczne. 

Temat jednak z porządku dziennego nie ze- 
szedł. Owszem, w dyskusji publicystycznej zaj- 
muje on teraz bardzo wybite miejsce. Ńzcze- 
gólnie zainteresowaną okazuje Się prasa niemie- 
cka, która stara się dowieść, że do przymierza 
francasko-rosyjskiego nie przyjdzie, bo Francja 
go sobie teraz nie przyjdzie, bo Francja go s0- 
bie teraz nie życzy. Paryski korespoadent mo- 
nachijskiej Allgemeine Zeitung udaje dobrze im- 
formowanego i utrzymuje, še polityka francuska 
by pogodzić Anelise z 
do pokojowego wyrówna- 
nia wszystkich nowo powstałych i dawno istnie- 
jących różnic. Francja zrobiłaby to chętnie, 

choćby dla tego samego, aby w ten sposób zje- 
dnać sobie i utrgalić przyjaźń gabinetu Glad- 
atons'a, na którego pokojowe usposobienie pewno 
licsy, a na którego przyjaźni wiele jej zależy. 
Rząd francuski — mówi organ monachijski — 
jak to prezydent rzeczypospolitej zaznaczył zno- 
wu tak wyraźnie w Poitiers, kieruje się Orzecze- 
niami powszechnego głosowania lu owego, które 
dotychczas zawsze wypadały na korzyść pokoju... 
Ponieważ zań Francja nie ma dsiś żadnych wo- 
jowniczych zamiarów, przeto byłoby to dla niej 
rzeczą zbyteczną, a nawet szkodliwą, krępować 
się układami wojennemi. À . 

Byłyby może te uwagi bardzo piękne i tra- 
fne, gdyby zię nie mieściły w organie — nie- 
mieckim. Ta jedna okoliczność czyni je wysoce 
podejrzanemi. Zdaje się, że i w tym wypadku 
— jak to zresztą często bywa — — chęć jest 
rodzicielką ałów. Fakta nie przemawiają za pra- 
wdziwością sapatrywań niemieckich. Trzeba jeno 
przysłachać się głosom prasy = nad Sekwany 
i s mad Nowy, aby Się przekonać, że opinja pu- 

-bliczna = jednej i z drugiej strony prze formal. 

mie do 50jQ520; że, gdyby rzecz jedynie od niej 
gależałą, aljans byłby już dawno spisany i pod- 
pisany. Opinja ta nie zastanawia się nad tem, co 
psa ogromna przepaść lsky między republiką a 
caratem, 30 za gwałtewna i zasadnicza sprze- 
czność między demokracją rzeczypospolitej a 
absolątną monarchją, w  zaślepieniq szowinisty- 
ceznem widzi jeRo chwilową Korzyść polityczną 
z sojuszu i dlatego go chce. 

Że istotnie tak jest, tego dowodem świeży 
artykuł Noto. Wyem., © którym onegdaj Uczyni- 
fiómy wamiankę. I organ rosyjski nie przypu- 
sacza, aby ukła Piśmi:nny ja: był zawarty, 

jednak równosześnie, że fakt ten jest 
„ jenojikwestją czasa. Wiedzą o tem bardzo dobrze 
koła dyplomatyczne zachodniej Europy. „For- 
malny sojusz między Rosją a Francją, zawarty 
celem zabezpieczenia Pokoja i spokoju Europy, 
; i Rozu- 
mie się samo przew się, Ż6 taki sojusz będzie 
pí ty lko równowagą wobec przymierza Brodkowo 
| x” ajskiego między Niemcami, Austro- Węgrami, 
a Włochami. Niezem innem być nie może, bo 
Rosja i Francja — o czem nie Wątpi żaden 
* rozsądny człowiek. naturalnie według mniemania 
| Now. Wrem, — żywią głęboką i szczerą mi- 
, łoś6 do pokoju. Argumentącja ta wprawdzie nas 
nie przekonała, gle jest ona po uściskach i Ca- 


 łasach, któremi pan Carnot darzy przebranych 
| «m rosyjska malców, nowym dowodem, że = obu 


Kiedyż życzenie się 


- Uehwalone przez Sejm zasiłki. 


Przy badżecie krajowym na rok 1898 
chwalone zostały nr Sejm zasiłki dla ró- 
„ śnych korporącyj i iusvytacyj, które ze względu 
- BA interes 0 darowanych podajemy : 

' Zasiłki dlą Zakładów dobro- 
cCZYNności: Śspitale Sióstr Miłosierdzia w 
Czerwonogrodzie, Rozdole i Bursztynie 900 zł., 
sg Nióstr Miłosierdzia w Nowosiółkach 300 
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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 

i Lwowie rocznie 18 złr. — pół- 
Przedpłata wynosi we Lwow e, — wb 
50 ct., za przesyłkę do domu 


4 poczt w państwie austrjacki'm, rocznie 
7 act ME 12 złr. — kwartalnie 6 złr. 


do całych Niemiec 


rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 Sr. £T. 
do Francji, Anglji. Włoch i Szwajcarji rocznie 


ió przedpłatę 


Nowi abonenci kwartalni otrzymają jako premję powieść Ohneta 


jw 
i 


JI 
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zł., dom ubogich i sierót w Krakowie 5424 zł., 
Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców 
Krakowie 1000 zł, Komitet ochronek w 
Krakowie 550 zł, Towarzystwo  ochronek 
chrześciańskich we Lwowie 500 zł, Towarzy- 
stwo miłosierdzia pod godłem „Opatrzności we 
Lwowie" 1200 zł, Zakład osieroconych dziew- 
cząt im. ks. Józefa Ziemiańskiego w Przemyślu 
500 zł., Zarząd Towarzystwa weteranów z roku 
1831 w Krakowie 2706 zł, Komitet wyko- 
nawczy opieki weteranów z roku 1831 we Lwo- 
wie 1800 zł, Zakład św. Józefa dla chorych 
niealeczalnych i wyzdrowień ów we Lwowie 
1000 zł, Jednorazowy datek dl» tegoż zakłada 
na opłacenie taks przenośnych 602 zł, Na 
utrzymanie rymanowakiej kolonji leczniczej 
300 zł, Lecznize lwowskie do rozporządzalności 
Wydziału kraj 1000 zł. 

Wydatki na cele wy -ształcenia 
iobwiaty: Zakład głuchoniemych we Lwo 
wie 13.800 zł, Szkoła głachoniemych Izaka 
Bardacha we Lwowie 400 zł, Zakład ciemnych 
we Lwowie 2000 zł, Towarzystwo gimnastyczne 
Sokół we Lwowie 1000 zł., Sokół w Krakowie 
500 zł, dla Towarzystw Sokcła na prowincji 
500 zł. do dyspozycji Wydziału krajowego, 
Internatowi ks. Zmartwychwstańców we Lwo- 
wie do rozp. Wydziała krajowego 4500 zł., Ks. 
Siemaszki dom schronienia i dobrowolnej pracy 
dia opuszczonych i moralnie zaniedbanych 
chłopców w Krakowie 500 zł., Zasiłek dla 
czasopisma Szkoła 500 zł, Museum 1000 zł, 
Kosmos 400 zł, ruskiej gazety Uczytel 500 zł., 
dla młodzicży, kształcącej się w naukach i szta- 
kach, ryczałt do rozp. Wydziału kraj. 3000 zł., 
dla fundacji Maciers Polska na wydawnictwo 
dzieł i pi.m perjodycznych ludowych 5000 zł., 
Macierz szkolna dla ks. Cieszyńskiego 500 zł., 
dla Towarzystwa „Proświta* 1500 zł, Aleksan 
der Barwiński na dalsze wydawnictwo histo- 
rycznej babljoteki 500 zł., ks. Działyński gr. 
kat. paroch w Łapczynis na wydawnictwo 
ruskie Posłannyk i książeczki ruskie 400 zł., 


Red. dwutygod. dla dzieci Dzwinok 100 zł, Wyda 
wuiuinu Aichi |.) see sai a LOAN sbo 


Anapalk_ria—F 
Tow. „Przymierze braci“ (Agudas Achim) 
zł, Tow. „Ońwiaty ludowej“ we Lwowie 1000 
zł, Tow „Oświaty ludowej“ w Krakowie 1000 
zł., Tow. historyczne we Lwowie na tegoż wy- 
dawnictwa 700 zł, Tow. „Oświaty ludowej“ w 
Tarnonie 100 zł, Ryczałt do dyspozycji rady 
szkolnej kraj. dla burs, mieszczących ubogą młe- 
dzież polską i ruską, 4 000 zł., dla stowarzyszeń 
akademickich do  rozporządzalności Wydziału 
krajowego 100 zł., Tow. im. Adama Mickiewicza 
we Lwowie 400 zł., Stowarzyszeniom rzemieślni- 
czym we Lwowie i na prowincji do rozp. Wy 
działa kraj. 1.100 zł, Zarząd główny Towarz. 
pedagogicznego na lwowską kolonje wakacyjną 
200 zł., Stowarzyszenie „Przytulisko“ we Wie- 
dnia 100 zł}, dla szkoły SS. Felicjanek w Uhno- 
w'e 300 zł., Zarząd Bzy Towarz. pedagogi- 
cznego we Lwowie na pokrycie kosztów walnego 
zgromadzenia 200 zł, Tow. muzyczne we Lwo- 
wie 3000 zł., Tow. muzyczne w Krakowie 500 
zł., Konserwatorjam Tow. muz. w Krakowie zł. 
2000, Tow. „Harmonja* we Lwowie 300 zł., 
Tow. śpiewackie „Latnia* we Lwowie 500 zł., 
Tow. śpiewackie „Bojan“ we Lwowie 200 zł. 

Utrzymanie pomników history- 
cznych: Na restaurację kościoła i grobu za- 
słnżonych na Skałce w Krakowie 2000 zł., Ba- 
danie i ocalanie zabytków starożytnych, pismien- 
nych i archeologicznych dla zakładu narodowego 
im. Ossolińskich we Lwowie 500 zł. 

Na cele rolnictwa i górnictwa: 
Tow. rolnicze we Lwowie 3000 zł., Towarzystwo 
rolnicze w Krakowie 3000 zł, Tow. tatrzańskie 
400 zł., Stypendja dla abitarjentów szkół rolni- 
czych w Dublanach i Czernichowie, kształcąsych 
się na naaczycieli szkół średnich i niższych rol- 
niczych 1600 zł., Stypendja dla uezniów szkoły 
lasowej we Lwowie 3700 zł, dla „Kółek rolni 
czych" na koszta zakładania i lustracji tychże“ 
5000 zł., na utworzenie fandaszu pożyczkowego 
dla „Kółek rolniczych” 5000 zł., na wydawni 
ctwo Tygodnika rolniczego w Krakowie 500 zł., 
na wydawnictwo Sylwana 100 zł, Tow. ryba- 
ckiemu w Krakowie 250 zł, Tow. ku podniesie- 
niu uprawy tytoniu w Głalieji 2000 zł, Na roz- 
maite zasiłki, mające na celu podniesienis rolni- 
ctwa i przemysłu rolniczego, tudzież wiedzy rol- 
niczej, do dyspozycji Wydziała kraj. 2.000 zł, 

Wydatki dla podniesienia rko 
dzielnictwa i przemysłu: Szkoła wydzia- 
łowa im w. Ścholastyki w Krakowie 500 ał.; 
szkoła specjalna robót kobiecych m pp. Benedy- 
ktynek w Przemyślu 420; szkoła robót utrzy- 
mywana przez Tow. „Pracy kobiet“ we Lwowie 
700 zł.; szkoła handlowa w Krakowie 1000 zł, 

Rozmaite zasiłki: Dla księży nnitów 
chełmskich, ich wdów i sierót 1500 zł.; jedno- 
razowa subwencja na ubezpieczenie budowy 
sieci kolei ]okulnych w;chodnio-galicyjskich z 
Tarnopola do Zaleszczyk, Skały i Iwania puste- 
g0 500.000 zł. ; subwencja na budowę kolei od 
stacji Pałahicze do miasta Tłumacza 2000 zł.; 
Związkowi ochotniczych straty pożarnych 2000 
zł., pogorzelcom w Miejsca 250 zł, w Nawarji 
200 sł., Turówce 30 zł, Kokciejów 200 zł.; To- 
warzystwa ratunkowemu w Krakowie 350 zł; 
pakic mios 100 zł.; Felicji Korosteńskiej 
80 sł. 


We Lwowie Sroda dnia 28. Września 1892. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmnje ws Lwewie 
Jedynie i wyłącznie : 

Biuro Administracji ,„Dziennika Polskie- 
go”, Plac Marjacki 1. 6 i 7 w domu 
pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass) 


LK 


wychodzi codziennie niewyłączając niedzie! i świąt o 8. rano. 
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Ogłoszenia przyjmuje się zs opłatą 6 centów od jednego 


Prywatna korespondaneja i nekrologja L2 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'|, centa od wyrazu. Pomieszkania 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza, 


M. Dukes, H. Sehalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam, Boulevard 
Raspail 105 bis et rue des Rennes 119. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Wystawa przemysłu budowlanego. 


„VIII. 


Rzaciwszy raz jeszcze okiem na wystawę i 
zestawiając poprzednie uwagi udgólniamy nasze 
poglady w następującem streszczeniu. 

Wystawa przemysłu budowlanego była na 
czasie, powiodła się i pozostawi po sobie długo- 
trwale ślady. Była na czasie, bo przekonała nas 
o dzisiejszym stanie przemysłu budowlanego, o 
sposobach budowania, o nieastannych  usiłowa- 
niach do podniesienia krajowej produkcji artyku- 
łów budowlanych i o ciągłej tendencji do wy- 
twarzania nowych przedmiotów, znajdających za- 
stosowanie w budownictwie ze względów prakty- 
cznych, higienicznych i ekonomicznych. 

Udała się, jako przedsięwzięcie, bo pominą- 
wszy, że pozyskała sympatje i uznanie publi- 
czności dla bogactwa przedmiotów i w skutek 
wzorowego urządzenia, wykazała znaczny czysty 
dochód — mimo wprost przeciwnych zapowiedzi 
ludzi niechętnych, a przywykłych do tradycyj 
nych deficytów wystaw wszelkiego rodzaju i ró- 
żnej skali. Nadto rozprószyła wystawa obawy 
naszych przemysłowców i rękodzielu.:ów przed 
jwwazją i supremacją firm pozakrajowych, albo- 
wiem okazało się, że o ile firmy obce wzięły 
udział w wystawie, o tyle przyczyniły się name 
rycznie i jakościowo do ddking wyników ca- 
łego przedsięwzięcia i nadały wystawie charakter 
informacyjny i instrnktywny, o który właśnie 
inicjatorom chodziło. Więc nie zazdrość, ale po- 
dziękowanie należy się obcym wysiawcom, ża 
poparcie celów wystawy i za poniesione, często: 
krot znaczne ofiary raterjalne. W pierwszym 
rzędzie odnosi się to do wystawców z Bakowiny, 
którzy prawdziwie po koleżeńsku postąpili, zasi- 
lając wszystkie działy wystawy bogatą kolekcją 
cennych okazów. Dla naszych wystaweów będzie 
najlepszą nagrodą uznanie rzetelnej pracy i ko- 
rzyść, jaką z wystawy odniosą. Poznali wartość 
własnej produkcji, porównując ją z obcą, poznali 
błędy, wady i niedostatki, które usunąć lab na- 
prawić należy. 
won tæp spats ovalo adnie meato" 
jący na straży ekonomicznych interesów naszego 
kraju, technicy, przemysłowcy, poznawszy war- 
tość lwowskiej wystawy occzią teraz lepiej zna- 
czenie podobnych ekspozycyj w krótkich odstę 
pach czasu, lub trwale urządzonych i zwrócą 
może bacaniejszą uwagę na wadliwość i braki 
dostrzeżone na tegorocznej wystawie. 

A więc najpierw co do materjałów badowla- 
nych. Należy dążyć do jak najrychlejszego zało 
żenia i urządzenia stacji doświadczalnej i zbiora, 
czyli muzeum surowych materjałów budowlany ch; 
równocześnie z organizacją tej instytacji urządzić 
kurs górniczy, lub co najmniej górniczo-kamie- 
niarski w szkole politechnicznej względnie w je- 
dnej ze szkół przemysłowy. h. 

Zachęta do dalszego postępu i rozwoja w 
produkcji wyrobów keramicznych wydaje się zby- 
teczną. 

Założenie składów drzewa budnlcowego ze 
saszarniami, wykluczenie licznych pośredników 
w handlu drzewa i uwzględnienie nauki racjo- 
nalnej ciosiółki w szkołach wpłynęłoby na pole- 
pszenie ich opacznych stosunków. Fa- 
bryki wapna hydraulicznego mogą się a nas do- 
Bkonale rozwinąć i dać zarobek ludności w ró- 
żnych częściach kraju, jeżeli ze strony techników 
zniknie uprzedzenie do tego materjału. Fabryki 
cementu lepiej ograniczyć do małej liczby, ale 
pppierać je skutecznie, aby prodakt dorównał 
jakości najlepszych zagranicznych cementów. 

Racjonalnyjwyrób gipsu, zwłaszcza z alabastru 
wyruguje do reszty artykuł wiedeński i posłnży do 
rozpowszechnienia wybornej konstrakcji z t. z. dy li 
gipsowych. Zachęcamy do rozszerzenia konstrakcji 
i wyrobów żelaznych i metalowych, do fabryka- 
cji farb, pokostów, kitów, tapet itd., o ile nas na 
to stać i o ile sarowy materjał posiada.uy. Sądzi- 
my, że przy zakładaniu szkół fachowych da się 
uwzględnić i ten rodzaj przemysłu. 

Ulepszona i na wyrób szkła taflowego roz- 
szerzona akcja naszych hut szklannych wydaje 
nam się nieodzownie potrzebną Dalsze postępy 
w fabrykacji sztucznego asfalta i materjałów 
izalujących, oraz papy doprowadzą niewątpliwie 


K er sa aan n 


do dodatnich rezultatów, a wyrób tełtary 
w kraju da impals do wyrobów kartono- 
wych. 


Stolarstwo, Blasarstwo i blacharstwo trzeba 
utrzymać na wysokości już osiągniętej, nie 
spuszczająe z oka postępów zagranicznych. 

Dział wewnętrznego urządzenia budowy i 
dekoracji wymaga dalszych stadjów i kapita- 
ów. Du założenia fabryk dla centralnego 
ogrzania i wentylacji, do wyrobu przyrządów i 
aparatów hygiericznych, należałoby rychło przy- 
stąpić, a przynajmniej poprzedzić akcję urzą- 
dzeniem specjalnych kursów w szkole poli- 
technicznej, a częściowo i w szkołach przemy- 
słowych. W ślad za podniesieniem tej gałęzi 
przemysłu pójdzie większe uwzględnienie pra- 


ktyczności i wygody w naszych badowlach 
mieszkalnych, a, głównie czynszowych, które 
rychłej wymagają reformy. Budowa szpitali, 


domów dla robotników, zakładów karno humani- 
tarnych, nastręczy architektom i przemysłowcom 
sposobność do dalszych stadjów ekonomicznych 
i sanitarnych. 

Rozwój szkolnictwa przemysłowego, zasilenie 
naszego piśmiennictwa dziełami techuicznej tre- 


„Ostxtnia milość“ lub tłumaczoną z angielskiego wyborną powieść „Błędna gwiavda.* 


ści i praca nad terminologją polską dla przemy- I 
sła i rzemiosł, oto ostatnie ogniwa tego długiego 
szeregu dezyderatów. 

Chociażby nawet długi szereg lat złożył się 
dopiero na mrzeczywistnienie tych wszystkich 
pragnień i życzeń, to mierząc postęp według re- 
zaltatów, jakie wykazała wystawa lwowska ¥ po- 
równania z krakowską, można przypuszczać, że 
niema] każdy rok przynieść powinien znaczne 
zdobycze. Nie wątpimy więc, że część tych de- 
zyderatów zobaczymy już na wystawie krajowej 
urzeczywistnionemi. 

Zamykając nasze poglądy, notujemy jeszcze 
pocieszający fakt, że wystawa lwowska przynio- 
sła naszym technikom obok moralnego tryamfa 
i materjalną korzyść, bo jak słychać, czysty do 
chód z wystawy ma być użyty na budowę do- 
mu dla Towarzystwa politechnicznego. Bratniej 
pomocy siuchaczów politechniki i dla izby inży- 
nierów i architektów cywilnych. 


F. Sk. 


Przyszły zjazd literacki. 


Wydawane przez księgarnię H. Alicoberga 
Nowiny literackie, przypomniały zaprzepaszczoną 
myśl urządzenia zjazdów literatów i artystów 
polskich, z których pierwszy odbył się dnia 14. 
i 15. września 1883 w Krakowie. 

Iniejatywie tej może tylko przyklasnąć ka- 
żdy, kema rozwój narodowego piśmiennictwa i 
sztuki narodowej leży na sercu. Pracownikom 
na niwie literatury brak ściślejszei spójni dotkli 
wie daje się odczuwać i byłoby niewątpliwie za 
równo z ich samych, jak całej literatary po- 
żytkiem, gdyby zjazdy perjodyczne  rozpierzch 
nioną tę gromadkę skapiały dokota jednego 
sztandaru. 

Że zaś sam pomysł nie przedstawia zbyt 
wielkich trudności w urzeczywistnieniu, dowiódł 
właśnie wspomniany pierwszy zjazd literatów i 
artystów polskich. Przeszło stu członków uczestni 
czyło w jego obradach, reprezentując wszystkie 
dzielnice Polski. Niemal żaden z naszych wy- 
bitrych "pracowników na polu piśmiennictwa i 
sztuki nie usunął się od udziału w zjeździe, 
gdzie poruszano kwestje pierwszorzędnej donio- 
słości. 

Dla tych, którym szczegóły wypadły z pa- 
mięci, ośmielamy się nakreślić zwięzły obraz 
przebiegu i prac owego zjazdu. Prezesami hono- 
rowymi wybrano Kraszewskiego, Jeża, 
Siemiradzkiego i Brandta. Na pierwszem 
posiedzenin (pod przewodnictwem Jana Za- 
charjasiewicza) podniósł artysta malarz p. 
Benedyktowiez projekt uorganizowania co 
5 lat, naprzemian we Lwowie i w Krakowie 
narodowej wystawy sztuk pięknych, a p. Bar- 
toszewicz zwrócił uwagę na konieczność za- 
łożenia Towarzystwa pomocy literatów i artystów 


polskich, zapewniającego emeryturę pozostałym 
po nich wdowom i sieretom. — Drugie posie- 
dzenie (pod przewodnictwem p. Daniele- 


wskiego) zastanawiało się nad poruszoną przez 
dra Rosenblatta kwęstją własności literackiej, 
dyskusja zaś obszerna i bardzo gorąca, zakoń- 
czyła się dopiero na trzeciem posiedzenia (pod 
przewodnictwem śp. Władysława Zawadzkie 
go) tem, że powzięto myśl urządzenia syndyka- 
tu, złożonego z 16 członków. 

Zjazd tedy, mimo krótkiego swego trwania, 
zdołał rzucić posiew żyzny na glebę naszych 
stosunków literackich i artystycznych. Niestety 
zdrowe to ziarno zmarniało. Zjazd następny miał 
się odbyć w roku przyszłym. Tymezasem jednak 
zaszły okoliczności tak niepomyślne iż za naj- 
stosowniejsze uznano zaniechać projekta. 

Ale myśl żywotna ma to do siebie, iż stła- 
miċ się nie da. Jest ona, jak ów bramin cudo- 
twórca, którego, gdy zamrze przejściowo, kładą 
do tramny, zakopują w mogile, zasiewają nad 
grobem trawę, a mimo to. wygrżebawszy po 
długim czasie, znajdują żywego. Przez całych 
niemal lat dziesięć myśl urządzania zjazdów li- 
teracko artystycznych leżała pogrzebana, a je- 
dnak nie zginęła, bo oto puka do wrót naszych 
i dopomina się o miejsce pomiędzy żywymi 

Byłżeby to przesadny optymizm, żywić na- 
dzieję, iż zn zwykłą nam apatją, odpowiemy jej 
szorstko: „Na co nam tego?* Nam się zdaje ra- 
czej, że potrzebę podobnej instytucji odczuwają 
odnośne koła zbyt silnie, aby gnuśność czy nie- 
poradność mogła wziąć przewagę nad roztropnem 
zrozumieniem własnego interesu. Perjedycznie 
odbywające się zjazdy, mogłyby zarówno w mo- 
ralaym, jak materjalnym kierunku rozwinąć 
swą działalność. Literaci i artyści polscy przed- 
stawiają dziś luźne grapy, z których każda gra- 
witnie w inną stronę. Zespolenie uczynitoby ich 
pracę pablicz:ą skuteczniejszą, a ich stanowisko 
musiałoby dodać tę powagę, na której mu obe- 
cnie zbywa. Pismiennictwo galicyjskie np. nie ma 
dziś prawie żadnego kontakta, z warszawskiem, 
lub pozneńskiem, które znów rozwijają się odrę- 
bnie, każde dla siebie, a takie same stosunki | 
panują na polu sztuki. (o więcej, sfery arty- 
styczne i literackie lwowskie, tworzą niejako 
zamknięty dla siebie organizm i niedaleki Kra- 
ków jest jaż dla nich osobnym niemal światkiem. 
Że w tych warankach wytwarza się tak dla 
całości, jak dla pojedynczych grup, dla jedno 
stek interesowanych wreszcie — wiele trudności 
łatwych do ominięcia przez solidarną wszystkich 
pracę, zbyteczna dodawać. 


Pierwszy zjazd zresztą przekazał spuściznę, 
której nie wolno strwonić ; jego uchwały i rezo- 
lacje leżą zapleśniałe w koszu, do którego je 
rzucono. ale skąd je wydobyć jest obowiązkiem 
tych, eo dzisiaj stoją na czele umysłowego życia 
w Polsce. Idzie tylko o uczynienie pierwszego 
kroka, o wznowienie tej myśli, która zniknęła, 
Bóg wie, jakim sposobem. I musielibyśmy do 
prawdy zwątpić zupełnie w powagę naszego 
Koła literackiego, gdyby ono nie rozwinęło 
wszystkich swych dobrych chęci i całej swej 
energji dla wprowadzenia w życie myśli, 
która w pierwszym rzędzie pod skrzydłami tej 
właśnie instytucji winna znalość jak najtroskli- 
wszą opiekę. Opieka ta zaś nie może kończyć 
się na platonicznych afektach; musi ona pomy- 
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śleć również o praktycznej stronie, a działalność . 


swą skuteczniej przeprowadzić, niśli w r. 1885, 
kiedy piękne zamysły rozprysły się w niwec. 

Nowiny literackie proponują, by: 1) w roku 
1898, jako w 10 letnią rocznicę pierwszego zja- 
zda, urządzić dragi; 2) by objąć nim nietylko 
literatów i artystów, lecz i dziennikarzy. 

Z całem uznaniem dla dobrej chęci Nowin, 
okmielimy się jednak zauważyć: 

ad 1). O wiele stosowniejszym terminem 
zwołania przyszłego zjazdu byłoby lato w roku 
1894 w czasie trwania wystawy krajowej, która 
niezawodnie ściągnie wielu gości z Kongresówki 
i Księstwa. Już więc dla tego samego uważamy 
ów termin za najwłaściwszy. 

ad 2). Punkt ten uważamy za zbyteczny. 
Włączenie dziennikarzy rozumie się samo przez 


x 


się. Dziennikarstwo jest przecież gałęzią pismien- ę 


nictwa, mniej ozdobną niezawodnie, niż inne, ale 
przewyższającą wszystkie tym ogromem popular- 
ności i wpływów, jakie posiada. U nas zresztą 
pojęcie dziennikarza i literata najczęściej po- 
krywa się zupełnie, bo w społeczeństwie, które 
tak mało czyta, jak polskie, tylko nadzwyczajne 
zdolności, lub spryt nadzwyczajny, mogą poświę- 
cać się wyłącznie literaturze, Nie może zresztą 
literatura oddzielać się od dziennikarstwa już i 
dlatego, że ma w niem najgorliwszego opiekuna 
i najskateczniejsza poparcie... Jeśli więc przema- 
wiamy w tym tonie, to nie idzie nam 0 zaspo- 
kojenie ambicji dziennikarskiej, która dofć ma 
pola dla siebie w zawodowym zakresie, a raczej 
o dobro literatury i sztuki, które na zamknięciu 
się w sobie wyszłyby same najgorzej. 

Kończąc nasze uwagi, osmielamy się raz je- 
szcze wyrazić nadzieję, że piękną myśl, acz za- 
przepaszczoną na tak długo, wskrzeszą powołane 
sfery i że wszyscy ci, dla których pożytku ona 
została powziętą, przyczynią się, w miarę sił i 
możności, do jej jak najświetniejszego odrodzenia. 


Sejm. 
(7$posiedsenie 4. sesjś VI. perjodu). 
Lwów 27. vrześnia. 

Początek o godz. 10. min. 30. Obecnych 82 
posłów. 

z odczytan;ch petycyj wymieniamy nastę 
pujące: 

Wydz. pow. w Kosowie, o podwyższenie 
płac nauczycielom gmin wiejskich w powiecie. 
— Wydz. pow. w Kolbuszowie, o subwencję na 
budowę dróg powiatowych. — Bursa św. Jana 
Chrzciciela w Drohobyczu o zapomogę. —S, Ja- 
liel, wizytatorka Sióstr Miłosierdzia we Lwowie, 
o subwencję dla zakładów w Bursztynie, Czer- 
wonogrodzie i Rogdole. — Kilkanaście petycyj, 
o zapomogi na dalsze kształcenie w sztukach i 
naukach. 

Ogółem wpłynęło dotąd 279 petycyj, które 
przekazano komisjom do załatwienia 

P. Lenartowicz przemawia w sprawie uwzglę- 
dnienia petycji pogorzelców gm. Dąbk1. Wnio- 
sek jego o zdanie sprawy na najbliższem posie 
dzeniu, został przyjęty. 

Czytanie sprawozdania Wydziału krajowego 
z czynności w zakresie przemysłu krajowego. 
Odesłano do kamisji budżetowej: (Sprawozdawca 
poseł Romanowicz). 

W załatwienin sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie zezwolenia gminie m. Jor- 
danowa na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych oraz od piwa i miodu. Izbu uchwa- 
la zezwolenie tej gminie na pokrycie potrzeb 
gminnych ed dnia wejścia w życie ustawy do 
końca r. 1895 opłatę gminną od 1 hektolitra pi 
wa 70 ct.; od hektl. spirytusu 11 zł.; od hektl. 
wódki 5 zł.; od hektl. miodu 4 zł.; od hektl. 
słodzonych napojów spirytusowych i od araku 
4. gł (Uchwalono w trzech czytaniach). 

Z kolei uohwalono udzielenie na 5 lat kon- 
cesji mytniczych (od dnia wejścia w życie 
achwały). 

1. Gminie 
Racie ; 

2. Obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą 
w Świtarzowie od mostu na rzece Świtarzówce ; 

3. Gminie w Dobrowlanach od przewozu 
przez rzekę Łomnicę ; 

4. Obszarowi dworaskiemu w  Zazulińcach 
od przewozu przez rzekę Dniestr; 

5, Radzie powiatowej w Sanoku na drodze 
powiatowej Rymanów Haczów ; 

6. Radzie powiatowej w Radkach na drodze 
powiatowej Komarniańsko Gródecki j; 

1. Radzie powiatowej w  Kelbuszowej na 
drodze powiatowej w Kolbuszowsko-Majdańskiej ; 


zak 


w Sielcu od mostu na rzece 


8. Radzie powiatowej w Nisku od mostu po- 
wiatowego na rzece Tanwi pod Ulanowem, a 
wyds. powiat. w Nisku s Jeżowego na Rudnik 
do Krzeszowa. 

W sprawie wnioska p. Włodzimierza Ko 
złowskiego uchwalono : A) Sejm wzywa rząd, aby 
obecne zarządzenia weterynarsko-policyjne, ustano- 
wione dla ochrony przed zawleczeniem zarazy 
bydlęcej z Rumunji i Rosyi, bezwarunkowo w 
mocy obowiązującej utrzymał. 

B. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zwracał baczną uwagę na powyższą sprawę i w 
razie potrzeby użył swej interwencji u rządu. 

Sprawozdanie komisji budżetowej o prelimi- 
narzach wydatków i dochodów funduszu inde- 
mnizacyjeego wschodnio-galicyjskiego, zachodnio- 
galicyjskiego i krakowskiego na r. 1898. Spra- 
wozdawca poseł Chrzanowski. Komisja wnosi: 
Badżet wschodnio-galicyjski wydatki 
8,671.700 zł., dochody własne 1,289 195 zł., bu- 
dżet zachodnio-galicyjski wydatki zł. 
2,076.763, dochody własne 1,240.865 zł, Budżet 
fund. krakowskiego wydatki 183.562 zł., 
dochody własne 25290. Dalej wnosi komieja: 
„Na pokrycie wydatków funduszu indemnizacyj- 
nego Galicji wschodniej i zachodniej ustanawia 
Sejm dodatek do podatków bezpośrednich po 29 
ct., w Ks. Krakowskiem po 16 ct. 

Przed przystąpienie do dalszego porządku 
dziennego złożono wniosek naglący : 


jednomyślny protest Sejmu przeciw oszczer- 
stwom. 

W czasie toczącej się obecnie rozprawy 

przeciw finansowym urzędnikom bukowińskim 

miał przewodniczący trybunału użyć słów nastę- 


pujących : 
„Die Gendarmerie ist eine Körperschaft, 
welche selbst in Galizien und in Bukowina 


makellos und vertrauenswirdig dasteht." 

Słowa te, będące w ustach urzędnika pań- 
stwowego najwyższą obelgą dla władz naszych i 
dla całego społeczeństwa, wywołały w Sejmie 
niesłychane oburzenie. Wszystkie stronnictwa 
zamierzały wnieść protest (w lewicy podniósł tę 
sprawę poseł miasta Lwowa p. Michalski) — w 
izbie zaś s odnośnym wnioskiem, jako naglącym, 
wystąpił Ladwik br. Wodzicki. Zaznaczywszy, 
że słowa te, jeżeli nie są wyrazem niachę_i pe- 
wnej części dziennikarstwa, są niesłychaną dla 
kraju obelgą, o którą kraj upomnieć się musi, 
postawił wniosek następującej treści : 

„W procesie o defraudacje cłowe na Buko- 
winie, toczącym się obecnie przed sądem przy- 
sięgłych we Wiedniu, miał prsewodniczący wy- 
powiedzieć słowa, że żandarmerja jest korpora- 
cją, która nawet w Galicji — i na Bukowinie 
jest nieskazitalną i godną zaufania. 

Jakkolwiek trudno przypuścić, ażeby wyso- 
ki urzędnik i do tego w wykonaniu urzę- 
dowej czynności, mógł tak dalece za- 
pomnieć o powadze i obowiązku bez- 
stronności swojego stanowiska, iżby 
posunął się do powszedniej wpra- 
wdzie, ale nie mniej wyrażnej sniewagi 
dwóch krajów koronnych, z których jeden z to- 
czącym się procesem w żadnym nawet nie pozo- 
staje związka i wszystkich w tych krajach władz 
urzędowych, Giuolako ta przez dzienniki wiedeń- 
skie podana wiadomość wywołała w sejmie i w 
kraju powszechne i nader przykre zaniepokoje- 
nie. Jeżeliby zatem rzeczone doniesienie miało 
być prawdziwe: 

a z oburzeniem odpiera ubliżające i po- 
twarcze zarzuty, wzywa zaś rząd, ażeby przed- 
sięwziął dechodzenie i podobne, równie dla nasze- 
go kraju, jak i dla powagi stanu sędziowskie- 
go niewłaściwe prstąpienie skarcił jak należy.“ 

Po uchwaleniu nagłości motywował wniosek 
swój hr. Wodzieki krótko a dobitnie. Przypo- 
mniał, że gdy Niemcy stali przed sądem, oskar- 
żeni o nadużycia, nik nie myślał robić zarzutu 
całemu stanowi urzędników niemieckich. Jeżeli 
to omyłka i tendencja dzienników — należy ją 
sprostować, jeżeli to zań fakt, sądzi mowca, że 
minister sprawiedliwości potrafi dać 
sadosycaczynienie krajowi. 

Sejm nie może pozwolić na reminiscencję 
tych złowrogich czasów, gdy Polaka tylko 
dla jego narodowości traktowano jak 
wyjętego s pod prawa. Przeciw takim za- 
kusomj Sejm król. Galicji i Lodomerji zakłada 
energiczny protest. h 

W głosowaniu przyjęto wniosek p. Wod zi- 
ckiego jednomyśinie, eo ks. marszałek skon- 
statował. 


0 Morskie Oko. 

Pp. Władysław Koziebrodzkii Ra- 
ezyński podnieśli następującą interpelację: 

Czy wiadomo jest rządowi, że na dniu 26. 
zierpnia b. r. właściciel Jaworzyny, ks. Hohen- 
lohe, polował w licznem otoczeniu na kozice, 
na granicznym gruncie spornym między Węgra- 
mi a Galicją koło Morskiego Oka — wykonu- 
jąc przes to prawo własności na gruncie spor- 
nym, pomimo prawomocnych nakazów, iż grunt 
ten ma być nienaruszalnym aż do chwili roz- 
strzygnięcia spora o prawo przynależności do 
jednego z tych krajów jako też i prawo pry- 
watnej własności. 

Podpisani zapytują, czy i jakie rząd po- 
cesynił, lab poczyni kroki, celem ukarania po- 
pełzionego przekroczenia, jako też zapewnienia, 
i podobne przekroczenie w przyszłości powta- 
rzać się nie będzie. 

(Konwersja — czy pożyczka?) 

Nastąpił s kolei dalszy ciąg rozpraw nad 
sprawozdaniem komisji budżetowej o budżecie 
krajowym na rok 1898. — Sprawozdawca poseł 
Stanisław Badeni. 

Sprawozdawca zaznacza, że, wobec uchwał 
isby, podniosły się wydatki z 6,503.145 zł. na 
6,586 905 zł. Wydatki etc. i dodatki do podat- 
ków, w kwocie 39 ct. od każdego zł., izba bez 
dyskusji uchwaliła. i 

W sprawie wniosków co do uregulowania 
stosunków skarbu krajowego, jako pierwszy mo- 
woa przeciw wnioskowi, wystąpił p. Chr za- 
nowski. 4 , 

P. Chrzanowski, przemawiając przeciw, Z8- 
znaczył, że cyfry, użyte na konwersją, nie są 
dokładne, sprawa niedostatecznie przygotowana 
i należy czekać, aż rada państwa nchwali wyso- 
kość udziałów krajów w podatkach bezpośre- 
dnich. W razie konwersji stałaby się krzywda 
Krakowowi, a obietnica pomyślenia o wyrówna 
niu jej jest zładną. A 

Ks. marszałek zawiadamia, 
są do głosu: : 

Za konwersją pp.: Dunajewski, Czyże- 
wicz, J. Tarnowski, Paszkowski, Romanowicz, 
Rutowski, J. Stadnicki, Szczepanowski, Skałko- 
wski, Ludw. Wodzicki i Madeyski. 
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Przeciw konwersji pp.: Klemens Dzie- 
duszycki, Wojc. Dzieduszycki, Jan Gnoiński, 
Ziemiałkowski, Abrahamowicz, Włodzimierz Ko- 
złowski. 

P. Klemens Dzieduszycki (przeciw kon- 
wersji) oświadcza, że sprawa nie została dotąd 
należycie przygotowaną. Mowca krytykuje obli- 
czenie zysków, a stara się nawet wykazać, że 
z konwersji wynikną straty (1). Kończy zaś o- 
świadczeniem, że gdyby nawet w izbie znalazła 
się większość za konwersją, to nie będzie ona 
wyrazem opinji kraju (7). 

JE. p, Dunajewski oświadcza na wstę- 
pie, że nie ma zamiaru polemizowania, gdyż mu- 
si przypuszczać, że każdy z posłów przemówi 
według swe: o przekonania, które szanować należy. 
Dlatego zastrzega się przeciw powiedzeniu, że 
jeżeli większość prayjmie konwersję, nie będzie 
to życzeniem całego kraju. Jeżeli większość 
przyjmie, to właśnie będzie to życzeniem wię- 
kszości kraju. (Brawa). 

Jeneralny sprawozdawca budżetu, którego 
wszyscy znamy, da sobie radę z odpowiedzią na 
poszczególne zarzuty. 

Mowca oświadcza, że grono posłów, z któ- 
rymi się bliżej styka, wyraziło Życzenie, aby 
w Izbie wyjaśnił powody, dla czego za konwer- 
sją głosować będzie. 

Od dłuższego szeregu lat, kraj jest zmuszo 
ny w celu zaspokojenia zwykłych potrzeb, ucie- 
kać się do pożyczek. Dalsze podwyższenie do- 
datków jest niemożliwe, gdyż przyprowadzili- 
byśmy opodatkowanych do zubożenia. Tą drogą 
iść nie możemy, dlatego ratujemy się kredytem. 
Wiadomo zaś, co znaczy pokrywanie zwy- 
kłych potrzeb kredytem — dzieje różnych państw 
wskazują nam, na jakie przewroty można się 
narazić. 

Mowca podnosi, że komisja proponuje kon- 
wersję z prolongacją. Jeśli przyjdzie konwersja 
do skutku, macia panowie 1,600.000 zł. wolnych, 
nie potrzebując na niedobór pożyczać, 

Należy o tem pamiętać, że dłagom nie od- 
powiada stan czynny kraja. Czynny stan jest 
administracyjnie i politycznie rozumiany, nie ma 
finansowo żadnego znaczenia. Co znaczą szkoły, 
drogi i gmach sejmowy — finansowo stan czyn- 
ny przedstawia się wówczas, gdy można sprze- 
dać nieruchomości i zapłacić niemi wierzyciela, 
a przecież ani gmachu sejmowego, ani szkół, ani 
dróg sprzedać nie możemy. (brawa). 

Następnie przedstawia mowca, co to zna- 
czą pożyczki krótkoterminowe, — trzebaby się 
poufnie zapytać Wydziału krajowego o to, co 
to znaczy udawać się do finansistów o pożyczkę 
wówczas, gdy potrzeba zasilić kasę w pewrym 
doia znaczniejszą gotówką. Wierzyciel wiedząc 
o tem, dyktuje inne warunki. 

Skutki, jakie może wywrzeć regulacja wa- 
luty na stosunki finansowe w Austrji, są jeszcze 
w dalekiej przyszłości Stopy procentowej nigdy 
przewidzieć nie można. Ona ma wprawdzie 
naukowo rzecz biorąc, tendencję do zniżania, 
ale tendencja ta jest krzywą linją — gdyby 
ona ciągle się zniżała, to w końcu kapitalista 
doszedłby do tego, żeby mógł nie dostać żadne 
go procentu. (Wesołość). Dla tego tendencja 
stopy procek ani jest chwiejną. 

owca wykazuje, że odroczenie konwersji 
do stycznia byłoby odroczeniem samej sprawy 
do jesieni. 

Sprawa konwersji była już tyle omawianą 
i na konferencjach, ankietach i w samej izbie, 
ż0 dziś można.chyba zapytać, kiedy ta rozwaga 
ma być dojrzałą. 

Mowca przypomina, że sprawa ugody in- 
demnizacyjnej była, uważana zawsze jako cel 
prowadzący do tego, aby dać możność krajowi 
uregulowania swych finansów, t. j. przeprowa- 
dzenia konwersji. 

Mowca nie widzi żadnej racji, dlaczego ugo- 
da indemnizacyjna zawartą została z rządem, je- 
bli nie mianoby dziś przystąpić do konwersji dłu- 
gu indemnizacyjnego. Umorzenie pewnych pre- 
tensyj do kraju naszego nie A być rzeczą 
decydującą, gdyż te pretensje były dość ilu- 
zoryczne. 

Jeśli przeciwnicy konwersji powiadają, że 
operacja ta nie jest dobrą, niechże wskażą inny 
środek lepszy uporządkowania finansów krajo- 
wych, a wówczas może pójdziemy za tym środ- 
kiem, (Oklaski i brawa ) 

Hr. Woje. Dzieduszycki (przeciw). Co- 
fojąc się w przeszłość do sprawy indemnizacyj- 
nej — sądzi, że wówczas się spodziewano obni- 
żenia podatków, które miało wpłynąć ożywczo 
na csłą autonomię. 

Sądzi niestety, że ulgi podatkowe w razie 
konwersji udać się nie mogą. W obec tego kon- 
wersja stanęła jako kwestja finansowa i dogo: 
dności. Pewną jost rzeczą. że zarządca finanso- 
wy szybciej gotów jest do decyzii na korzyść 
dłagów, jak gospodarz. W tym wypadku tym 
zarządem jest Wydział; gospodarzem Sejm. Rząd- 
cy chcdzi o dochody, gospodarzowi o wartość 
majątku. Nie jest to zarzut, ale raczej uznani: 
dla Wydziału. W pierwszej dyskusji nad kon- 
wersją mowca nie brał udziału. 

Dopiero zeszłego roku jej się przypatrzył 
i uderzyła go niskość kursu. Uznając niedogo- 
dność pożyczek pojedyńczych, mówił, że byłby 
za konwersją, gdyby był kurs znaczny, lab 
gdyby konwersja była uciążliwą. 

Tymczasem niespodzianie spadło zwołanie 
Sejmu w najniedogodniejszych okolicznościach, 
gdy kraj zajęty byłą przyjęciem cesarza. Zdzi- 
wił się, że Wydział tak szybko się zdecydował. 
Jeżeli jednak Wydział tak szybko się zdecydo- 
wał, to nie konsekwencja, aby tak szybko decy- 
dowali się posłowie. 

Dowiadujemy się, że rachunki krajowe ró- 
żnią się z faktem o kilka milionów. 

Czyż już giniemy, aby do konwerji przy- 
stępować ? 

Nie! 

Nie wchodząc w cyfrę, sądzę, że nie po- 
trzeba się pesymistycznie na fundusze krajowe 
zapatrywać i czekać sposobniejszej chwili. Nie 
dajmy się traktować ze stanowiska tego, który 
układ zrobić musi, ale który układ zrobić chce. 

Konwersja po kursio 90 nie jest szkodą dla 
kraju, ala nie jast i korzyścią, a więc postąpmy 
jak dobry kupiec — poczekajmy! Jestem tego 
zdania, że odroczenie konwersji nie jest synoni- 
mem z zaniechaniem regulacji skarbu państwa. 

Rzecz nagłą nie jest, choć prasa zająła je- 
dnogłośnie stanowisko za konwersją. A w końcu 
zwraca się do Wydz. kraj., jak daleko myśli i$% 
w koncesjach co do kursu i czy postawiono so- 
bie granicę, a delej, czy owe znaczne sumy nie 
wywołają inwestycji bez planu i bez celu, a nl- 
gi podatkowe — słowem, czy Wydział spełai 
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swo obowiązki zaszczytne. Wobec tego, że izba 
pragnie w razie konwersji mieć ciało doradcze, 
zapytuje mowca, czy zadaniem tego ciała jest 
czysta manipulacja, czy decyzja o zużyciu fun- 
daszów ? (Brawa.) 

Dr. Czyżewicez. Po przemówieniu p. 
Dunajewskiego byłby się ograniczył był do wy- 
rażenia zgody klubu lewicy z komisją budże- 
tową, bo jego argumentacja była wystarcza- 
jąca. Różnica zapatrywań politycznych, bronią- 
cych konwersji, jest najlepszym dowodem, że 
konwersja jest potrzebną. Atoli padło w tej izbie 
słowo, że konwersja nie jest wynikiem rzeczy- 
wistej potrzeby kraju, więc imieniem mego klu- 
bu muszę wyjaśnić, dlaczego za nią głosujemy. 
Odpowiadając posłowi stryjskiemu, zaznacza, że 
gdyby izba składała się z finansistów, toby się 
nawet nie zastanawiali nad rachunkami przedło- 
żonemi. Błędy wyjdą dopiero w dalszej przy- 
szłości. Zastanawialiśmy się tylko nad tem, czy 
stratę kursu pokryje zniżka procentu nowych 
papierów. Ten rachunek jest jasny i pewny i 
on wskazuje nam zarazem, że w chwili obecnej 
przeprowadzenie konwersji jest na czasie. 

Wszelkie dalsze zwalczanie rachunku pro- 
wadzi tylko do dalszego bałamuctwa i dlatego 
dzieli nas różnica nie przekonań, ale zaufania 
do rachmistrzów | 

Atoli złudzeniem jest wprowadzać w rachunek 
możliwe zyski, powstełe ze zmniejszających się 
potrzeb krajowych, których nikt obliczyć nie 
może, złudzeniem wprowadzić zyski ze zniżki 
możliwej odsetków, skutkiem regu'acji waluty i 
możności podniesienia się kursu papierów. To są 
twierdzenia, które, nie poparte kaucją, żadnej 
nie mają wartości. A jeśli kto może na nie zło- 
żyć kaucję, to sam postaram się dla niego o 
odbiorcę tej tajemnicy, nawet za drogie pienią- 
dze. ( Wesołość). Najeząstszem złudzeniem są te 
kwoty, które po regulacji podatków napływać 
mają do kasy krajowej. Raczej obawiać się na- 
leży konieczności zmniejszenia dodatków krajo- 
wych, które zrównoważą kwotę, doj kasy krajo- 
wej wpływającą. To są te błędy, które dopiero 
wydrukowane zostaną i wtedy uciechę sprawić 
mogą. 

Z drugiej strony pewnem jest, że mamy 
długi, że spłacić je musimy, że mamy ciągły 
znaczny deficyt, którego prawie całą wysokość 
powodają za duże raty amortyzacyjne. Z każde- 
go guldena, co wpływa do kasy krajowej, idzie 
na odsetki i amortyzację długów 53 centy. To 
jest djagnoza choroby, której żąda poseł ziemi 
stryjskiej, a leczeniem jest operacja, której celem 
zmniejszyć ratę amortyzacji, czyli spłatę kapitała 
rozłożyć na dłuższe lata — tj. projekt większo- 
ści. Przeciwne projekta są tylko przeciąganiem 
choroby, ale nie ich leczeniem. Z tych powodów 
klub lewicy głosować będzie za wnioskiem wię- 
kszości komisji budżetowej z tym dodatkiem, że 
w charakterze tych ludzi, którzy tę operację fi- 
nansową przeprowadzą, ma zaufanie, iż wszelkie 
możliwe korzyści dla kraju osiągną. (Brawa |). 

P. Jan Gnoiński przemawiał przeciw 
konwersji. 

P. Jan Tarnowski: Jeżeli zapisałem się 
do głosu za wnioskami komisji, uczyniłem to nie 
w intencji przyłączenia się do bezwarunkowych 
zwolenników konwersji, ani w celu popierania 
wniosków, które w osobie jeneralnego sprawo- 
zdawcy znajdą obrońcę, nie potrzebującego ni- 
czyjej pomocy; prosiłem o głos dlatego tylko, 
że pragnę powiedzieć kilka słów o jednej ze 
stron tej ważnej twaatji. która jest przedmiotom 
obecnej rozprawy, i wyrazić życzenie, odnoszące 
się do jednego z jej szezegółów. || 

W tym celu o chwilę uwagi śmiem w. izbę 
upraszać. , s p 

Zgodnie z przedłożeniem Wydziału krajo- 
wego, przedstawia nam sprawozdanie komisji bu- 
dżetowej obecny stan finansów krajowych jako 
groźny i wymagający niezwłocznie środków za- 
radczych, a przedewszystkiem dobrze obmyśla- 
nego, na pewnej podstawie opartego planu na 
przyszłość. | 

Jako środek zaradczy, przedstawia nam tedy 
komisja budżetowa koawersję długu indemniza- 
cyjoego, która, rozkładając ciężar na długi sze- 
reg lat, zapewnia pokrycie normalnych wydat- 
ków i potrzeb kraju, daje możność spłacenia 
stopniowo innych jeszcze dłagów krajowych, a 
nadto pozwala według obliczeń Wydziału krajo- 
wego i komisji, rachować na zwyżki, mogące 
posłużyć na pewną dla opodatkowanych ulgę, 
która w naszym kraja byłaby tak bardzo po- 
żądaną. 3 X á 

Na nieszczęście, przy tej kwestji ustaje zgo- 
daość w zapatrywaniach, zdania odtąd zaczy- 
nają się rozchodzić, a to samo już przekonywa, 
że kwestja ta nie jest najmniej ważną stroną za- 
mierzonej operacji finansowej. Konwersja ogro- 
mnego długu, który kraj amortyzuje od lat 40, 
dokonana w chwili, gdy okres umorzenia zdawał 
się już tak bliskim końca, jest — lub przynaj- 
mniej wydawać się musi — ciężką ofiarą, a jest 
niewątpliwie smutną okolicznością. Zbytecznem 
byłoby nażyć w. izbę dowodzeniem tego, co jest 
tak oczywistem; nie chcę zresztą zabierać dro- 
giego czasu; ale czego przemilczeć nie mogę, 
to, że przy konwersji sama słuszność — zd niem 
mojem — wymaga, by, obok uregalowania sto 
sunków skarbu krajowego, nie spuszczać z oka 
drugiego celu konwersji, którym jest — a przy- 
najmniej być powinno — ulżenie ciężarów kra- 
jowi, nietylko funduszowi krajowemu, ale także 
opodatkowanym. 


A mówiąc to, mam na myśli zarówno 
mniejszą posiadłość, którą w tej wys. izbie mam 
zaszczyt reprezentować, jak właścicieli większych 
i kraj cały, słowem wszystkich co w nim co- 
kolwiek posiadają, których ciężko zapracowany 
lub oszczędzony grosz sasila skarb krajowy. 
Kiedy przed niespełna Bześcioma miesiącami 
rozstrzygała się w tej wys. izbie kwestja pod- 
wyższenia dodatku krajowego o trzy centy, 
większość posłów, którzy za podwyższeniem 
głosowali, zdawała sobie dobrze sprawę z cię- 
żaru, jaki na kraj nakłada, a do przyjęcie za 
to na siebie odpowiedzialności powodowała ich 
nadzieja, że uda się może zażegnać konieczność 
konwersji, że tym sposobem zdoła kraj niejako 
okapić możność przetrwania do końca emorty- 
zacji długu indemnizacy jnego. 

Stało się, lub raczej ma się stać inaczej, — 
dla tego właśnie nie od rzeczy jest okoliczność 
tę dzisiaj ta przypomnieć. 

W tej kwestji ulg dla opodatkowanych, 
stanowisko komisji budżetowej jest cokolwiek 
odmienne od stanowiska  Wydziała krajo- 
wego, przynajmniej jak ono w jego przedłożeniu 
się przedstawia. 

Różnica polega na tem, że gdy Wydział 
krajowy możliwość ulg podatkowych widzi do- 
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piero w uzyskaniu dla kraja pewnego udziału 
w podatkach konsumcyjnych państwa, to komisja 
budżetowa w sprawozdaniu, nad którem się wła- 
ciwie toczy dyskusja, powiada wyraźnie, że 
„z chwilą, gdy operacja finansowa dokonana 
zostanie, nie ulega żadnej trudności, by Wys. 
Sejm dodatki do podatków, obecnie pobierane, 
zniżył, przy uchwalania preliminarza na r. 1894, 
bez narażenia kraju... itd“. 

Otóż nie byłoby — zdaniem mojem — rze- 
ezg obojętną, ale owszem dla wielu posłów nie- 
małem zaspokojeniem, gdyby to, co ta komisja 
przedstawia jako możliwe, znalazło wyraz swój 
w uchwale i zostało wypowiedziane jako wola 
Sejmu i wyraźna jego intencja. Nie jest rzeczą 
obojętną, żeby Wys. Sejm w dzisiejszym swoim 
składzie, udzielając Wydziałowi krajowemu upo- 
ważnienia do zaciągnięcia 30-milionowej poży- 
czki konwersyjnej, orzekł wyraźnie, ża w ten 
sposób rzecz tę rozumie i że zwyżki budżetowe, 
począwszy od r. 1894, przeznacza na stopniową 
spłatę reszty pożyczek krajowych i na ulgi po- 
datkowe przez zniżenie dodatku krajowego. 

Byłoby to — zdaniem mojem — pożyte 
czną dyrektywą przy układaniu preliminarzy na 
przyszłość, w tym też ducha zamierzam przy 
rozprawie szczegółowej wnieść dodatek do punktu 
X. wniosków komisji, a jeżeli Wys. Izba do 
prośby mej raczy się przychylić i wniosek ten 
uchwali, w takim razie z większym spokojem za 
konwersją dluga indemnizacyjnego głosować będę. 

Pierwsze posiedzenie o godzinie 2 minut 15. 
Dalszy ciąg o godz. 6*/,. wieczorem. 


Z prowincji. 


Nowy Sącz 18. września. (Co dobra wola 
zdziałać może.) Bezpośrednio z miastem naszem gra- 
nieczącą gminę Żałubińce, liczącą 2755 mieszkańców, 
dzięki poprzedniej goepoaarce nazywano z pogardą 
„piekłem* zapewne dla wielkiego niechlujstwa, roz- 
wiązłości i apatji mieszkańców do wszelkiego postępu. 
Zdawało się też, że inaczej tu być nie może, bo 
gmina, choć liczna, jest rzeczywiście ubogą i dźwi- 
gnąć się nie mogła i nie chciała. A przecież nie- 
prawda! bo skoro tylko starostwo innego naczelnika 
gminy w osobie energ'cznego i postępowego izraelity 
Mojżesza Kampfa postanawiło, wnet okazało się, że 
wszystko tu zrobić można. I tak, nie mówiąc jnż o 
radykalnych porządkach asanacyjnych wobec grożącej 
cholery, z nznania godną wytrwałością w przeciągu 
trzech tygodni przeprowadzonych, wspomniany nowy 
naczelnik pomnożył liczbę sług gmionych, którzy 
dzień i noc nad porządkiem czuwają, ukonstytuował 
ochotniczą straż pożarną, a co najważniejsza, wpro- 
wadził w życie osobną szkołę pospolitą, która tu joź 
dawno była potrzebną. Skoro naczelnik z gazet się 
dowiedział, że roda szkolna krajowa w gminie Zału- 
bińce osobną szkołę postanawiła, zalizył na razie 
znaczną kwotę, potrzebną na ten eel z własnych 
fundszów, uprzedził więc wszelkie wezwania władz 
szkolnych i przygotował szkołę tak, że z dniem 9. 
września b. r. rozpoczęła się regularna nauka, a 
doia 15. września odbyło się uroczyste poświęcenie 
lokalu szkolnego, który w tym celu gustownie przy- 
strojony został, Aktu poświęcenia dokonał ksiądz 
prałat dr. Góralik, w obecności członków rady skol- 
nej okręgowej, miejscowej reprezentacji gminnej, za- 
proszonych gości i młodzieży szkolnej. W licznych 
przemówieniach podnoszono z uznaniem ofiarność i 
onergję naczelnika pracę i starania przewodniczącego 
rady szkelnej miejscowej profesora Zaremby, którzy 
wo dwójkę pułużyll iUnuaiuGiuia:iE Zóst„_: mea. a 
prowadzenia rzeczonej szkoły. 

Uroczystość zakończono odśpiewaniem hymnu 
ludowego, poczem naczelnik gminy wraz z przewo- 
dniczącym rady miejscowej podejmowali w kancelarji 
szk: lnoj zacnych swych i dostojnych gości skromnem 
śniadaniem. 


ARBUNLR A. 
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki. 


oce n == 


Djarjusz lwowski. 

Środa 28 września. 

Koncert muzyki wojskowej w parku Kilińskiego 
o godz. 6 wieczorem. 

Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem. 

Teatr letni: „Dom warjatów." Początek o godz. 
7. wieczorem. 


Z życia towarzyskiego. W Krakowie d. 8. 
października zawartym zostanie związek małżeński 
pomiędzy panną Zofją Hatschierów ną, córką Pp. 
Hatschiera i Stefanji ze Stamirowskich, właścicieli 
dóbr Rzędowiec, a p. Franciszkiem Kamieński m, 
administraterem dóbr hr. Alfreda Potockiego. 

Nekrologja. Dnia 25. bm. w Siedlcu zmarł 
nagle na anewryzm serca, powszechnie szanowany 
dr. Józef Starkman. Z powodu głuchoty zanie 
dbał był dr. Starkman w ostatnich latach praktyki 
lekarskiej. a natomiast poświęcał się popularyzowaniu 
wiedzy lekarskiej, — W Paryżu zmarł ks. Ftanci- 
szek Paula de Trapani, ur r. 1827, zaślubiony 
od r. 1850 z arcyksiężną Marją Izabelę Córka z 
tego małżeństwa, ks. Karolina, wyszła za mąż za 
Andrzeja hr. Zamojskiego. 

Kalendarz. Środa (28.): Wacława kr Westód 
słońca ©* godzinie 6. minut 1, zashód o godzinie 5. 
minat 39 

Kalend. myśliwski, Woluo polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, słonki, jarząbki, cie- 
trzewie i głnszce, przepiórki i dzikie gołębie, dropie 
ipardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież ptactwo błotne 
i wodne w ogólności. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
środę, dnia 28. b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w Sali ratnszowej. , 

Na porządku dziennym między innemi:  Rakarsa 
w sprawach policyjno-budowniczych ; wybór I. deie- 
gata rady miejskiej; wniosek w sprawie przyznania 
nauczycielom dodatku na pomieszkanie w wysokości 
10%/, pobieranej płacy; wnioski w sprawie wodociągu 
wuleckiego itd. 

Z sądu karnego. W czwartej kadencji sądu 
przysięgłych odbędą sią jeszcze następujące rozprawy 
karne: Dnia 5. października Hewaka Pawła 0 pod- 
palenie; 6. października Szwedzickiegę Andrzeja i 
tow. o oszustwo; 8 października Skórskiego Józefa 
o usił, zgwałcenie; 10. października Eskreisa Jakóba 
o osznstwo; 13. października Łeśkowa Onufrego o 
zabójstwo; 14. października Stieber Pauliny 0 dzie- 
clobójstwo. 

Sejmik relacyjny. Szanownych wyborców 2 
grupy większej własności okręgu Kołomyja-Horodenka- 
Nadwórna-Śniatyn, zapraszam niniejszem na Sprawo 
zdanie poselskie w dniu 30. b. m. w Kołomyi 9) go- 
dzinie 8 po południu w sali rady powiatowej. 

Henryk Wielowiejski, 
poseł do rady państwa. 
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Losowanie sędziów przysięgłych. Na pią 

kadencję sądu przysięgłych, która się rozpoczyna 
dnia 26. października b. r. wylosowani zostali, jake 
przysięgli główni: Skabiński Kornel, Iwaniee Grze- 
gorz (Iwanów), hr. Grocholski Ludgard, Fittler Filip, 
Geyer Wincenty, Fedusiawicz Leon, Niedziałkowski 
Karol, Mazanowski Aleksander, dr. Klarfeld Henryk, 
ks. Poniński Ludwik, Stroh Jakób, Liss Karol, Pe- 
płowski Włodzimierz, Witkowski Ludwik, Gumowski 
Cypryan, dr. Słotwiński Zdzisław, dr. Rucker J 
Horsitzer Maurycy, Dydyński Józef, Hulimka Te 
Lówenherz Samuel, Landes Chaskel, Wallach 
dr. Nurkowski Feliks, Silberstein Abraha 
cki Tadeusz, Krause Florjan, Arbaszewałń Jau, Ziem- 
bicki Bolesław, dr. Stanisławski Artut, Kapko Józef 
dr. Fedak Stefan, Jadowski Kazimierz, Stanuchowski 
Karol Smntny Jan, Kopecki Edward. 

Jako zastępcy: Neuwelt Emanuel, Barański 
Antoni. Łyszkiewicz-Szeliga Stefan, Offe Abraham 
Leib, Maślanka Marcin, Pordes Israel Leon. Smoleń- 
ski Kazimierz, Żółkiewski Karol, Miller Henryk. 

Ż kolei państwowych. Na czas trwania gą. 
rządzeń sanitarnych na stacjach granicznych, zostaję 
wstrzymany kurs wszelkich wprost jadących wozów 
osobowych i sypialnych via Buchs, Salzburg, Simbach, 
Pasowa i Eger; kurs tedy tych wozów ograniczony 
został między granicami państwa i podróżni muszą 
się przasiadać w wyż wymienionych stacjach gra- 
nicznych. 

Z Towarzystwa dla rozwoju i upiększenią 
m. Lwowa. Na dochodzące nas zapytanią zawiada- 
miamy tymezasowo, że walne zgromadzenie, wybór 
wydziału i ukonstytnowanie się Towarzystwa, odbę- 
dzia się w drugiej połowie października. Dzięń i 
miejsce walnego zebrania, podane zostaną w swoim 
czasie do ogólnej wiadomości. 

Ze wzgędu na doniosłość wyborów do wydziału, 
zaprasza się wszystkich, celom Towarzystwa przy- 
chylnych, którzy na liście członków dotąd wpisani 
nie są, o wczesne ustne lub pisemne zgłoszenia, 
które przyjmuje i nadal p, Leon Herzmanek, Zimo- 
rowicza 3. 


Do egzaminu dojrzałości w wyższej szkole 
realnej we Lwowie, który odbywał się pod przewo- 
dnietwem  iuspektora p. Frankego, zgłosiło się w 
terminie jesiennym sześciu abiturjentów. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali. Birkenmaier Ludwik (pryw.), 
Lorber Majer, Pelezarski Zygmunt, Sedlak Broni- 
sław. Jednego reprobowano na rok, jednego bez ter- 


inn. 

Zarządzenia komisji sanitarnej, co do przy- 
musowego opuszczauia pomieszkań, które nie odpo- 
wiadają waruukom hygieny i są zdrowiu ludzkiemu 
szkodliwe, zasługują na wszelkie uznanie. Dalożując 
jednak jakieś pomieszkanie i wyrzucając na bruk całą 
rodzinę, trzebaby koniecznie pomyśleć o tem, ażeby 
biedacy nie byli zmuszeni spać pod gołem niebem i 
zamiast zginąć na cholerę, nie umierali na zapalenie 
płue lub tyfus. Tymczasem tak się nie dzieje, Onegdaj 
donosiliśmy o wyrzuceniu z pomieszkania stróża w 
domu przy ulicy Ormiańskiej pod 1. 31. Biedak ten: 
spał następnie w sieniach i dostał zapalenia płuc. 
Wczoraj znown delożowano pomieszkanie stróża 
w Rynku pod l 34. Ostatecznie skończyło się na 
tem, że spi on obecnie w jakiejś wilgotnej nerze, a 
gospodarz p. Goldberg, drwi sobie z komisji i za 
stróża. (Otóż zwracamy na to uwagę komisyj sani- 
tarnych, które delożując pomieszkania i wyrzucając 
z nich lokatorów, powinny postarać się o pomie- 
szczenie dle nich, inaczej opróżnianie pomieszkań nie 
ma żadnego celu. Jeżeli komisja uzna, że pomie- 
Szkanie stróża jest nieodpowiednie, to powinna 


zmusić gospodarza do dania mu inuego lokalu. 4 
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brady w Wiedniu dnia 26. b. m. i ukończy je jutro.. 
W przeddzień rozpoczęcia działalności odbył się ban- 
kiet powitalny w restauracji Hógelbergera. 


Poświęcenia chorągwi cechowej. Stowarzy- 
szenie przemysłowe majstrów murarakich, ciesielskich, 
kamieniarskich, rzeźbiarskich i t. d., obchodzi we 
czwartek duia 29. września b. r. o godzinie 9. rano 
uroczyste poświęcenie swojego sztandaru. Stowarzy- 
szenie to istnieje samoistnie od lat dwóch, to jest 
od czaso, kiedy między robotnikami budowlanemi, a 
bodowniczemi nastąpiło rozdwojenie i rozdział na 
dwie osobne korporacje. Ile pracy miał nowy wy- 
dział i jak ciężko pracować musiało młode grono, 
najlepszy dowód jest w tem, że dopiero po latach 
dwóch można było przytsąpić do tak wiełkiej uroezy- 
stości, jaką jest poświęcenie chorągwi cechowej. 
Uroczystość rozpocznie solenne nabożeństwo w 
kościele 00. Karmelitów, podczas którego nastąpi po- 
święcenie i wbijanie gwoździ w drzewiec przez chrze- 
stnych rodziców sztandaru, na których wydział upro- 
sił z psń: inżynierową Radwańską, żonę dyre- 
panią Perediatkie- 
korporacji, panią 
oraz P. Stenisła- 
żonę artysty. rzeźbiarza 


ktora wystawy budowlanej, 
wiezową, Żonę przełożonego 
LejwakowskągKarolowę, 
wowę Lewandowską, 

i członka stowarzyszenia, 

Na nroczystość zaproszono również wazystkia 
cechy, majstrów i stowarzyszenia czeladzi, które we- 
zmą ndział ze śwojemi chorągwiami zm corpore, co 
niemało podniesie całą uroczystość i doda splendoru 
i okazałości, 

Szajka niebezpiecznych rzezimieszków, która 
przez trzy miesiące grasowała w mieście nasze 
rozbijając sklepy i prywatne  pomieszkania, zajść 
się nareszcie p. zed kratkami sądowemi. Do t zło- 
dziejskiego towarzystwa z nieograniczoną portEĄ4, na- 
leżą: Władysław Szumański, liczący l. 25, 
Mieczysław Jamińgki lat 25, terminstor piękarski, 
Władysław Pietrzykowski Jąt 27, Edward Va- 
ladier, terminator Ślūsarski, lat 32, WszyScy oni 
stanęli przed trybunałem sędziów przysięgłych, Zar 
stępca prokuratorji państwa, p. Przyłlski, oskarów 
ich o zbrodnię kradzieży: Oprócz nich stają jeszcze 
jako oskstżeni o zbrodnię uczestnictwa w kradzieży, 
Jan i Rozalja Sahankowie, którzy kradzione rzeczy 
przechowywali i sprzedawali . 

Czwórka ta złodsiejska popełniła wą Lwowie 
kilkadziesiąt śmiałych Kradzieży, % Naczelnikiem był 
Edward Valadier, Który jako ślusarz, a nalwiększą 
łatwością otwierał zamki i kiódki, choćby nawet 
wertheimowskie. Rozprawę która potrwa dni sześć, 
prowadzi radoa Zubrzycki, obronę Prowadzą pp, Do- 
miczek i Willersdorf. Do rozprawy Zawezwano 36 
świadków. 

Ucieczka przed cholerą. W jednym * domów 
przy ul. Zygmuntowskiej, zachorowała oneg daj słu- 
Żąca. Zrobiło się jej nagle niedobrze, dostała wymio= 
tów i biegunki. W całej kamienicy, której właści” 
cielem jest wyzaawca religii mojżeszowej, powstał 
hałas, wszystkich lokatorów ogarnęła panika. Jholera» 
cholera |-—wołali przestraszeni domownicy, a największa 
trwoga opanowała gospodarza, który mając * SZCZĘ" 
ście w swem mieszkaniu telefon, wezwał natychmiast 
lekarzy, oraz uwiadomił o wybuchu chole 7 komi- 
sarjat, żądająs karbolu i dąginfektwta. W . zeciągu 
niespełna kwadransa przyjechało dwóch ć ktorów, 
zaopatrzonych w opium, aparat Cantany ego i inne 
potrzebne instrumenta, Zaś pacholoy miejuuy przy” 
nieśli ogromną butlę kwasu kurbolowego. I wezyscy 


jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy Í rąk, 

Osoby. posiadające skórę delikatn À LĄ | 

łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 

liszai i wągrów, mogą używac grysiku toaleto- 

wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie asaya 
; azczającęgo skórę 20 ot. 


delikatną i zdolną do 


